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PRZED W Y B O R A M I  

OBRADOWALI DELEGACI Z KOSZALINA 

Podczas spotkania 

W duszne j  sali  PRIMBR 
6 V I  b r .  o godz. 11.00 rozpo­
częło s ię  spotkanie delegatów 
n a  I W a l n e  Zebranie  Delega­
t ó w  Regionu „Pobrzeże" z 
Okręgu  Wyborczego w Ko­
szalinie. Spotkanie, w któ­
r y m  udział wzięło ponad 200 
de legafów zorganizowała Re­
gionalna K o m i s j a  Wyborcza.  

Zaczęło się nieszczególnie 
skoro około godziny d w u n a ­
s t e j  po jawiły  się pytania  o 
cel spotkania i j ego  porządek, 
a ' coraz większe  g r u p y  dele­
g a t ó w  przenosiły d y s k u s j ę  w 
ku luary ,  nie szczędząc przy  
t y m  gorzkich słów organiza­
torom spotkania.  Delegaci o-
czekiwali  prezentacj i  k a n d y ­
datów do władz i d y s k u s j i  o 
ich programie,  zaś K o m i s j a  
Wyborcza  proponowała d y s k u ­
s j ę  nad pro jektem programu 
(porządku dziennego) I Walne­
go  Zebrania.  K o n f l i k t  był 
w i ę c  w y n i k i e m  istnienia róż­
nych wyobrażeń  o celu spot­
kania.  Sposób w j a k i  delega­
ci i K o m i s j a  Wyborcza  przed­
s tawia l i  i bronili  swoich r a ­
c j i  nie r o k u j e  pomyślnie 
przed W a l n y m  Zebraniem. 

S y t u a c j a  w j a k i e j  znalazła 
się K o m i s j a  Wyborcza  i 
praktycznie  w s z y s c y  członko­
w i e  Z w i ą z k u  je s t  nowa.  Nikt  
nie  może powiedzieć j a k  m a ­
ją  od początku do końca w y ­
glądać  demokratyczne w y b o ­
r y  i sposoby ich organizowa­
nia. Wciąż p o j a w i a j ^  się no­
w e  pytania  i n o w e  problemy.  
W t a k i e j  s y t u a c j i  nie moż 
n a  s ię  n a  siebie boczyć. Z 
psychologii wiem,  że zachowa­
nie ludzi w nowych, t rudnych 
sytuac jach  zależy od ich ży­
c i o w e j  mądrości  i doświadcze­
nia. Nie p r ó b u j m y  udowad­

niać, że cech tych nie posiada­
my.  P r z y n a j m n i e j  przed w y ­
borami.  

W w y n i k u  d y s k u s j i  o celu 
spotkania postanowiono sze­
r z e j  s ię  za jąć,  w y m a g a j ą c y m i  
tego, punktami  p r o j e k t u  pro­
g r a m u  Walnego Zebrania.  
Podczas d y s k u s j i  delegaci 
wymieni l i  też poglądy  w 
sprawach,  których rozstrzyg­
nięcie będzie miało mie j sce  
na W a l n y m  Zebraniu.  T y m  
s a m y m  można d z i s i a j  mówić  
o opinii koszalińskich delega­
t ó w  w s p r a w i e  ordynacj i  w y ­
borczej,  kształtu regionu, po­
trzeby  powołania delegatury  
w Koszalinie. 

O r d y n a c j a  przewidu je ,  że 
zarząd zostanie w y b r a n y  
przez wszys tk ich  delegatów 
w g  proporc jonalnej  l iczby 
m i e j s c  przypada jących  n a  
poszczególne okręgi.  Delega­
ci twierdzil i ,  że j e s t  to nie­
słuszne, g d y ż  będą musieli  
głosować n a  ludzi, k tórych 
nie zna ją .  W y b o r y  zamienią 
się w ó w c z a s  w losowanie.  J e s t  
to problem istotny. Załóżmy, 
że Białogard otrzyma 10 
m i e j s c  w zarządzie. Delegaci 
z Białogardu nie będą znani 
pozostałym delegatom, któ­
r z y  postawieni  przed zada­
niem w y b r a n i a  delegatów 
spośród nieznajomych ludzi 
będą stosować losowe zasady 
w y b o r ó w .  Dlatego też - ko­
szalińscy delegaci proponowa­
li, b y  w y b o r ó w  do zarządu 
dokonywać na zasadzie 50% 
w delegaturach, 50% n a  w a l ­
n y m  zebraniu.  Stanowisko to 
K o m i s j a  Wyborcza  przekaże 
delegatom z pozostałych okrę­
gów.  Finał d y s k u s j i  na ten 
temat  będzie miał mie j sce  n a  
W a l n y m  Zebraniu.  Zdecydo-
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w a n a  większość  delegatów b y  
ła zgodna co do tego, b y  bier­
ne  p r a w o  wyborcze  posiadali  
t y lko  delegaci. S p r a w a  t a  bę­
dzie postawiona na porządku 
dziennym Walnego Zebrania  
w pkt.  „Zatwierdzenie ordy­
nac j i  w y b o r c z e j " .  

W g .  opinii delegatów kosza­
lińskich powinniśmy s tworzyć  
s i lny  region w granicach ad­
mini s t racy jnych  w o j e w ó d z t w a  
koszalińskiego. Delegaci uzna­
li też za celowe powołanie de­
lega tury  w Koszalinie.. 

Z a m y k a j ą c  d y s k u s j ę  nad 
p r o j e k t e m  programu IWZ de­
legaci  nie zgodzili s ię z pro­
pozycją K o m i s j i  Wyborcze j ,  
a b y  rozliczenia f inansowego  
TZR dokonała dopiero w y ­
b r a n a  przez Zebranie  Komi­
s j a  R e w i z y j n a .  T y m  s a m y m  
wprowadzono do porządku 
obrad Walnego Zebrania  pkt .  
„Sprawozdanie K o m i s j i  Re­
w i z y j n e j " .  P r o j e k t  przedsta­
w i o n y  przez K o m i s j ę  W y b o r ­
czą został w i ę c  z małymi po­
p r a w k a m i  zaakceptowany.  
A k c e p t a c j ę  uzyskał też pro­
j e k t  regulaminu obrad Walne­
g o  Zebrania,  w k tórym kon­
t r o w e r s j e  zrodziło jedynie  p y ­
tanie o czas wypowiedzi  w 
d y s k u s j i .  Ustalono, że  nie po­
winien  on przekraczać 5 mi­
nut. Delegaci zobowiązali  też 
K o m i s j ę  Wyborczą do w y ­
stąpienia  do TZR z wnios­
k iem o powołanie przez TZR 
K o m i s j i  ds. Kampani i  W y b o r ­
czej, k t ó r e j  działalność po­
w i n n a  rozpocząć się w r a z  z 
zakończeniem pierwszego Wal­
nego Zebrania,  a zakończyć z 
początkiem drugiego Walnego 
Zebrania,  którego termin o-
kreślono n a  koniec czerwca.  

(wr)  

W ydarzenia  poznańskie, nazywane,  o f ic ja ln ie  n a j p i e r w  zaburze­
niami,  a późnie j  t ragedią  rozpoczęły s i ę  od s t r a j k u  robotników 
ZISPO — Zakładach imienia Stalina w Poznaniu, przedtem i póź­
n i e j  noszących imię Hipolita Cegielskiego. W zakładach 
tych  pracowało 15 tys ięcy  robotników.  Od końca 1956 
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Makieta pomnika Poznańskiego Czerwca. 
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( c i ą g  d a l s z y  z e  s t r .  1 )  

r o k u  robotnicy zgłaszali p r e t e n s j e  dotyczące niewłaściwego oblicza­
nia podatku,  mieli  bowiem p r a w o  do ulg,  k t ó r y c h  nie  uwzględnio­
no. Nastro je  niezadowolenia wzrastały  szczególnie na w y d z i a l e  
p r o d u k c j i  w a g o n ó w  t o w a r o w y c h  (W 3), z a t r u d n i a j ą c y m  2 tys iące  
ludzi. W połowie czerwca doszło t a m  do krótk ich  p r z e r w  w p r a c y .  
26 czerwca w y j e c h a ł a  do W a r s z a w y  delegac ja  robotnicza domaga­
j ą c  s i ę  zmiany sys temu płac, 27 czerwca odbyły s ię  zebrania  na 
poszczególnych wydziałach ZISPO. Obiecano robotnikom, że natych­
mias t  przys tąpi  się do obliczania nowego sys temu wynagrodzeń.  
Jednak  obietnicy nie zrealizowano. Następnego dnia, 28 czerwca 
rano robotnicy wydziału W-3, a następnie innych wydziałów nie  
podję l i  p racy  i u f o r m o w a l i  pochód, k t ó r y  skierował s ię  do śród­
mieścia.  Wiadomość o s t r a j k u  docierała do ko le jnych  poznańskich 
zakładów pracy,  w k t ó r y c h  załogi również przerwały pracę  i w y ­
szły na ulicę. Robotnicy szli w stronę placu Wolności, gdzie  odby­
ło s ię  olbrzymie zgromadzenie.  Wobec rozchodzących s ię  pogło­
s e k  o aresztowaniach, k i lkutys ięczny tłum rozpoczął sz turm n a  
gmach Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa przy  ulicy Kocha­
nowskiego.  W komisariatach mil ic j i  zdobywano broń, k t ó r e j  uży­
to  w walce  z broniącymi gmachu funkc jonar iuszami  Urzędu Bez­
pieczeństwa.  Tłum w t a r g n ą ł  do gmachu Komitetu Wojewódzkiego  
parti i ,  szturmowano także  więzienie i s t a c j ę  zagłuszającą.  Więzienie 
zdobyto i uwolniono więźniów. Przeciwdziałanie w o j s k  polegało 
n a  użyciu w o j s k  pancernych.  Walki  t rwały  29 czerwca i zakończy­
ły się stłumieniem rewol ty  następnego dnia rano.  Wszys tko  to  dzia­
ło się w czasie międzynarodowych t a r g ó w  w Poznaniu, dzięki  
czemu wiadomości  o zajściach s z y b k o  przedostały się za granicę.  
Radio w a r s z a w s k i e  podało, że w wydarzeniach poznańskich ponio­
sło śmierć 38 osób. Źródła zachodnie oceniały liczbę zabitych n a  
około 200. Liczba rannych według polskich i n f o r m a c j i  o f i c j a l n y c h  
wynosiła około 300, (wg  źródeł zachodnich była większa).  Komu­
n i k a t  P A P  z 28 czerwca stwierdzał, że w t y m  dniu doszło do po­
w a ż n y c h  zaburzeń na terenie  miasta  Poznania. „Od pewnego cza­
s u  a g e n t u r y  imperial istyczna i r e a k c y j n a  podziemia starały s ię  w y ­
korzys tać  trudności  ekonomiczne i bolączki w niektórych zakła­
dach Poznania dla sprowokowania  w y s t ą p i e ń  przeciwko władzy 
l u d o w e j  (...). W dniu 28 b m .  agentom w r o g a  udało s ię  sprowoko­
w a ć  zamieszki  uliczne. Doszło do napadów n a  niektóre  gmachy  
publiczne, co pociągnęło o f i a r y  w ludziach".  Komunikat  mówił o „prowokac j i " ,  k t ó r e  to  pojęcie, między inny­
mi  ze w z g l ę d u  na nie jasność  z a j m u j e  jedno z u p r z y w i l e j o w a n y c h  
mie j sc  w naszym j ę z y k u  politycznym. Przyznawano „is tnienie"  
trudności  ekonomicznych i „bolączek",  ale zamieszki  „według k o ­
munikatu,  sprowokowal i  agenci w r o g a " .  

Do Poznania przy jechał  premier  Józef Cyrankiewicz,  k t ó r y  
29 czerwca wygłosił przemówienie t ransmitowane przez radio  i 
opubl ikowane w prasie.  Mówił o obcinaniu r ą k  podnoszonych na 
władzę ludową.  „ K r e w  przelana w Poznaniu obciąża w r o g i e  Polsce 
ośrodki  imperial istyczne i r e a k c y j n e  podziemie, k t ó r e  są bezpo­
średnimi s p r a w c a m i  z a j ś ć  (...) Każdy prowokator  czy szaleniec, 
k t ó r y  odważy  s ię  podnieść r ę k ę  przeciw władzy ludowej ,  niech 
będzie pewien, że m u  t ę  r ę k ę  władza odrąbie  w interesie k l a s y  
robotniczej,  w interesie chłopstwa pracu jącego  i intel igencji ,  w in­
teresie  w a l k i  o podniesienie stopy życ iowej  ludności, w interesie  
da l sze j  demokrac j i  naszego życia w interesie  O j c z y z n y " .  

Cyrankiewicz  mówił o tym, że prowokatorzy  w y k o r z y s t a l i  „ist­
nie jące  bezsprzecznie bolączki i niezadowolenie w niektórych za­
kładach p r a c y " .  

Stwierdził, też, że wydarzenia  poznańskie nie powst rzymają  dą­
żeń part i i  i rządu do demokratyzac j i .  29 czerwca w rozmaitych 
zakładach pracy  w Warszawie  i innych miastach odbywały  s ię  ze­
brania  podstawowych organizac j i  p a r t y j n y c h ,  a także  organizowa­
n e  zebrania  pracowników n a z y w a n e  „masówkami" ,  na k t ó r y c h  po­
tępiono „sprowokowane z b r o j n e  w y s t ą p i e n i a "  oraz żądano „przy­
kładnego ukarania  przywódców i organizatorów'.'.  Stało s ię  to póź­
n i e j  elementem rytuału propagandowo-politycznego. 

2 lipca KC PZPR oskarżył a m e r y k a ń s k i  kapitał monopolistyczny 
o spowodowanie w y d a r z e ń  w Poznaniu i o f inansowanie  działalno­
ści w y w r o t o w e j  w k r a j a c h  socjal is tycznych i w Związku  Radziec­
k im.  A m e r y k a ń s k i  Departament Stanu odrzucił t e  oskarżenia.  J a k  
podała prasa,  premier  Cyrankiewicz w towarzys twie  sekretarza  
KC PZPR Edwarda  Gierka odwiedzał o f i a r y  z a j ś ć  w szpitalu.  
Ogłoszono także, że po w y j e ź d z i e  Cyrankiewicza z Poznania Ko­
m i s j a  P a r t y  jno-Rządowa pod przewodnictwem Edwarda  Gierka 
prowadziła badanie  tła oraz  bezpośrednich przyczyn w y p a d k ó w .  
Raport  komis j i ,  j a k  to  często później  bywało,  jeś l i  w ogóle pow­
stał, nie został ogłoszony. 17 lipca w przeddzień VII plenum 
KC PZPR ukazał s ię  w y w i a d  udzielony przedstawicielowi  P A P  
przez Generalnego Prokuratora  PRL Mariana Rybickiego.  Gene­
r a l n y  Prokurator  stwierdził że: „ w  s tosunku do 323 spośród zatrzy­
manych  osób zastosowany został areszt  i przeciwko t y m  osobom 
toczy s ię  obecnie śledztwo. Ciążą na nich poważne podejrzenia o 
organizowanie  i dokonywanie  n a p a d ó w  n a  i n s t y t u c j e  publiczne, n a  
żołnierzy oraz f u n k c j o n a r i u s z y  bezpieczeństwa publicznego i mili­
c j i .  Wśród aresztowanych j e s t  64 osobników, k t ó r z y  dokonali  wła­
mań,  rozbojów i kradzieży.  Aresztowanych j e s t  również  33 zbieg­
łych z więzienia kryminal i s tów,  k tórzy  bra l i  udział w napadach 
r a b u n k o w y c h " .  Zdaniem Prokuratora  Generalnego, w t o k u  śledz­
t w a  nie stwierdzono, k t o  oddał p ierwszy  strzał przed gmachem 
Wojewódzkiego  Urzędu do S p r a w  Bezpieczeństwa Publicznego. Pro­
k u r a t o r  stwierdził, ż e  pierwszą of iarą  strzałów był pracownik  
Wojewódzkiego  Urzędu do S p r a w  Bezpieczeństwa Publicznego, zaś  
pracownicy  tego urzędu „zdecydowali  się n a  użycie broni  p a l n e j  
dopiero wówczas,  g d y  napastnicy  rozpoczęli ostrzel iwanie gmachu  
z k i l k u  k i e r u n k ó w  i g d y  usiłowali g o  podpalić oraz g d y  spośród 
obrońców gmachu padli  p ierws i  zabici  i r a n n i " .  Prokurator  s twier­
dził też, że „ogólna liczba o f ia r ,  k t ó r e  zginęły w dniu 28 czerw­
ca 1956 r o k u  w Poznaniu, i k t ó r e  zmarły potem w w y n i k u  odnie­
sionych r a n  wzrosła z 38, j a k  podano w p ierwszym komunikacie,  
do 53 osób. Wśród nich j e s t  5 żołnierzy i f u n k c j o n a r i u s z y  o r g a n ó w  
Bezpieczeństwa Publicznego. Wśród śmiertelnych o f i a r  w y p a d k ó w  
poznańskich nie m a  ani j e d n e j  kobiety.  Najmłodszą szczególnie 
bolesną of iarą  j e s t  t rzynastoletni  chłopiec, k t ó r y  znalazłszy s ię  
prawdopodobnie przez ciekawość w ogniu w a l k i  zginął t r a f i o n y  
przypadkowo k u l ą " .  W t y m  mie j scu  w tekście  w y w i a d u  odnoto­
wano:  „Generalny Prokurator  okazał przedstawicielowi  P A P  imien­
n y  w y k a z  śmiertelnych o f i a r  w y p a d k ó w  w Poznaniu" .  W y k a z  ten 
nie  został ogłoszony. Prokurator  Generalny stwierdził, że „ w  cza­
s ie  z a j ś ć  odniosło r a n y  ponad 300 osób (...). Obecnie z n a j d u j e  się w 
szpitalu jeszcze 127 osób, w ś r ó d  k t ó r y c h  j e s t  21 żołnierzy WP, 13 
f u n k c j o n a r i u s z y  Bezpieczeństwa Publicznego, 8 f u n k c j o n a r i u s z y  
MO". 22 września  ogłoszono k o l e j n y  w y w i a d  udzielony przedsta­
wicielowi  P A P  przez Generalnego Prokuratora  PRL Mariana Ry­
bickiego.  Według Generalnego Prokuratora,  ś ledztwa prowadzone 
po w y p a d k a c h  poznańskich od pierwszych dni nie dotyczyły ucze­
s t n i k ó w  s t r a j k u  i demonstrac j i  robotniczej.  Prokurator  Rybicki  nie 
mówił o działaniu w r o g i e j  a g e n t u r y .  W interpretac j i  w y d a r z e ń  ak-
oent nie padł j u ż  n a  ich stronę polityczną. Owszem stwierdzono, 
że były wys tąpienia  zorganizowane i w r o g i e  wobec o r g a n ó w  wła­
dzy, ale ze s trony pospolitych kryminal i s tów:  „Materiały ś ledztwa 
wykazały,  że w t o k u  w y p a d k ó w  poznańskich szczególną a k t y w ­
ność rozwi jały  elementy antyspołeczne, chuligańskie  i k r y m i n a l n e  
o r g a n i z u j ą c  s ię  w g r u p y  oraz p r z e j a w i a j ą c  w y j ą t k o w e  nasi lenie 
wrogości  wobec  o r g a n ó w  władzy" .  Podana liczba aresztowanych,  
k t ó r a  w połowie lipca wynosiła 323 osoby, w e  wrześniu  zmniejszy­
ła się do 154. Według Prokuratora  Generalnego po ukończeniu 
ś ledztwa przekazano do s ą d u  wojewódzkiego  s p r a w y  przeciwko 
54. osobom. P i e r w s z y  z a k t ó w  oskarżenia,  s k i e r o w a n y  przeciwko 
trzem osobom, dotyczył pobicia funkc jonar iusza  bezpieczeństwa 
publicznego, kapra la  Zygmunta Izdebnego, k t ó r y  zmarł wkrótce  po 
przewiezieniu do szpitala.  Prokurator  Generalny w w y w i a d z i e  dla 
Polsk ie j  A g e n c j i  P r a s o w e j  dawał w y r a z  przekonaniu o winie  oskar­
żonych: „Sprawcy  mordu w sposób w y j ą t k o w o  o k r u t n y  bili,  masa­
k r o w a l i  k a p r a l a  Izdebnego, r z u c a j ą c  przy  t y m  p r o w o k a c y j n e ,  pod­
b u r z a j ą c e  okrzyk i ,  że zamordował on kobietę  i d w o j e  dzieci".  
O drugim z a k t ó w  oskarżenia mówił Rybicki,  że „ o b e j m u j e  dzie­
sięciu osobników, k t ó r y m  zarzuca s ię  dokonywanie  napadów na 
Studium W o j s k o w e  W y ż s z e j  Szkoły Rolniczej, n a  więzienie  oraz 
komisar ia ty  MO w celu zdobycia broni  oraz dokonywanie  z tą 
bronią gwałtownych zamachów na Wojewódzki  Urząd do S p r a w  
Bezpieczeństwa Publicznego, a nadto grabież  w sklepach i miesz­
k a n i a c h " .  Trzeci z a k t ó w  oskarżenia „ o b e j m u j e  dziewięcioosobową 

( c i ą g  d a l s z y  n a  s t r .  3)  

Aby wyborcy wiedzieli 
na kogo głosują 

Rozmowa z Klemensem " '  
K l e m e n s  B i e l i ń s k i  — r o c z n i k  1947. U k o ń c z y ł  T e c h n i k u m  

Ł ą c z n o ś c i  w B y d g o s z c z y .  P r a c ę  z a w o d o w ą  r o z p o c z ą ł  w r o ­

k u  1965 w G d a ń s k u .  W r o k u  73 z o s t a ł  p r z e n i e s i o n y  s ł u ż b o ­

w o  d o  Z ł o c i e ń c a  j a k o  m o n t e r  n a  o d c i n k u  ł ą c z n o ś c i  p r z e w o ­

d o w e j ,  a p o  r e f o r m i e  a d m i n i s t r a c y j n e j  z n a l a z ł  s i ę  w K o ­

s z a l i n i e ,  g d z i e  d o  d z i ś  j e s t  z a w i a d o w c ą .  P r z e w o d n i c z ą c y  K o ­

m i s j i  Z a k ł a d o w e j  N S Z Z  „ S o l i d a r n o ś ć " .  Ż o n a t y ,  m a  d w ó c h  

s y n ó w  w w i e k u  9 i 11 l a t .  W i e r z ą c y ,  b e z p a r t y j n y .  

Jest  j e d n y m  z kandydatów do 
władz Zarządu Regionalnego „Po-
brzeże",  do niedawna również 
przewodniczący Okręgowej  i Re­
gionalnej  Komisj i  Wyborcze j .  
Podczas mego pobytu na PKP 
na odcinku łączności przewodo­
w e j ,  k t ó r y m  k i e r u j e ,  zdążyłam 
się zorientować, że członkowie 
„Solidarności" przy PKP nie mo­
gą odżałować, iż tak lekkomyśl­
nie w y b r a l i  g o  na kandydata .  
Bieliński należy do ludzi, o któ­
rych mówi się „niezastąpiony".  

Ludmiła Janusewicz:  J a k  w y ­
glądał początek pańsk ie j  działal­
ności z w i ą z k o w e j ?  

Klemens Bieliński:  Zanim po­
wiem o działalności w związku,  
chciałbym wrócić do roku  1970. 
W tamtym bowiem czasie miesz­
kałem w Gdańsku i pracowałem 
w d y r e k c j i  PKP. Moja rodzina 

^ pracowała w stoczni. Budynek 
•S® d y r e k c j i  PKP j e s t  tak usytuowa-

" ny, że z czwartego piętra widać  

( c i ą g  d a l s z y  n a  s t r .  3) 

z tygodnia 

z tygodnia 

Opinia publiczna o programie związku 
D y s k u s j a  o p r o g r a m i e  z w i ą z k u  ,nie (nabrała  j e s z c z e  r u -

imieńiców. E r u p c j ę  p o m y s ł ó w  m a t m y  p r z e d  s o b ą .  C o r a z  w y ­
r a ź n i e j  k i rys ta l i -zu ją  s i ę  o c z e k i w a n i a  w o b e c  n a s z e g o  z w i ą z k u  
z a w o d o w e g o .  M y ś l ę ,  ż e  d o ś ć  t y p o w e  d l a  d y s k u s j i  o t y m ,  
c z y m  z w i ą z e k  po-winien  s i ę  z a j ą ć ,  s ą  w y n i k i  b a d a n i a  o p i n i i  
p u b l i c z n e j  p r z e p r o w a d z o n e g o  w k w i e t n i u  p i rzez  l u b e l s k i  
O ś r o d e k  B a d a ń  S p o ł e c z n y c h .  

P y t a j ą c  o <to, jaikiimi ' d z i e d z i n a m i  ż y c i a  społeczinego  z w i ą z ­
k i  p o w i n n y  s i ę  z a j ą ć ,  a u t o r z y  a n k i e t y  p r o p o n o w a l i  b a d a ­
n y m  d o k o n a n i e  w y b o r u  w ś r ó d  d z i e s i ę c i u  z a g a d n i e ń : / p o p r a ­
w a  w a r u n k ó w  b y t o w y c h  ( p l a c e ,  m i ę s e k  a n i  a ,  d o d a t k i ;  r e n t y ) ,  
p o p r a w a  w a r u n k ó w  p r a c y  ( o r g a n i z a c j a  p r o d u k c j i ,  c z a s  p r a ­
c y ,  b h p ) ,  o b s a d z a n i e  s t a n o w i s k  k i e r o w n i c z y c h  w p r z e d s i ę ­
b i o r s t w a c h  i z a k ł a d a c h  p r a c y ,  o b s a d z a n i e  s t a n o w i s k  k i e r o w ­
n i c z y c h  w -  a d m i n i s t r a c j i  p a ń s t w o w e j  ( w o j e w o d ó w ,  n a c z e l ­
n i k ó w  gimin), p o d z i a ł  d o c h o d u  n a r o d o w e g o ,  z a g o s p o d a r o w a ­
n i e  r e g i o n u  ( o c h r o n a  ś r o d o w i s k a ,  o ś r o d k i  r e k r e a c y j n e ,  l o ­
k a l i z a c j a  i n w e s t y c j i  p a ń s t w o w y c h ) ,  o c e n a  d z i a ł a l n o ś c i  w ł a d z  
p a ń s t w o w y c h ,  'ocena  d z i a ł a l n o ś c i  k i e r o w n i c t w a  z a k ł a d u ,  r e ­
f o r m y  f u n k c j o n o w a n i a  p a ń s t w a ,  k s z t a ł c e n i e  ś w i a d o m o ś c i  
p o l i t y c z n e j  i h i s t o r y c z n e j  s p o ł e c z e ń s t w a .  B a d a n i  m i e l i  r ó w ­
n i e ż  o k r e ś l i ć ,  c z y  z w i ą z e k  p o w i n i e n  m i e ć  w w y b r a n y c h  
przeiz n i c h  d z i e d z i n a c h  g ł o s  d e c y d u j ą c y  c z y  d o r a d c z y .  Z a  s f e r y  d z i a ł a n i a ,  k t ó r e  z d o m i n o w a ć  p o w i n n y  z w i ą z k i  
u z n a n o  p o p r a w ę  w a r u n k ó w  m a t e r i a l n y c h ,  o c e n ę  d z i a ł a l n o ś c i  
k i e r o w n i c t w a  z a k ł a d u ,  p o p r a w ę  w a r u n k ó w  p r a c y .  S ą  t o  
t y p o w e *  d l a  z w i ą z k ó w  z a d a n i a .  P o n a d  2 / 3  b a d a n y c h  u w a ­
ż a ,  ż e  g ł o s  z w i ą z k u  w t y c h  S p r a w a c h  p o w i n i e n  b y ć  d e c y ­
d u j ą c y .  

D o r a d c z ą  r o l ę  z w i ą z k u  b a d a n i  . z a r e z e r w o w a l i  dda t a k i c h  
s f e r  j a k  o ( b s a d z a n i e  k i e r o w n i c z y c h  s t a n o w i s k  w a d m i n i s t r a ­
c j i  p a ń s t w o w e j ,  k o n c e p c j e  z a g o s p o d a r o w a n i a  r e g i o n ó w .  
1/3 b a d a n y c h  s t w i e r d z i ł a ,  ż e  r o l a  z w i ą z k ó w  w t y m  w z g l ę ­
d z i e  p o w i n n a  b y ć  d o m i n u j ą c a ,  p r a w i e  2/3  a n k i e t o w a n y c h  
b y ł o  j e d n a k  z a  p r z y z n a n i e m  z w i ą z k o w i  g ł o s u  d o r a d c z e g o  
w t y c h  s p r a w a c h .  S p r a w y  t e  n i e  m i e s z c z ą  s i ę  w t y p o w y c h  
z a d a n i a c h  z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h .  I c h  w ł ą c z e n i e  d o  s f e r  
z a i n t e r e s o w a n i a  z w i ą z k u  w y n i k a  z n i e w i a r y  w iinitencje 
i b y ć  m o ż e  k o m p e t e n c j e  insi tytuoj i ,  r z ą d o w y c h ,  k t ó r e  s t a t u ­
t o w o  t y m i  z a g a d n i e n i a m i  s i ę  z a j m i u j ą .  I n n ą  p r z y c z y n ą  o b a r ­
c z e n i a  z w i ą z k u  p r o b l e m a m i  o b s a d z a n i a  s t a n o w i s k  i z a g o ­
s p o d a r o w a n i a  r e g i o n u  j e s t  t o ,  ż e  n i e  p o w s t a ł y  s i l n e  s a m o ­
r z ą d o w e  o r g a n i z a c j e ,  k t ó r e  z a j ę ł y b y  s i ę  t y m i  p r o b l e m a m i .  

P r a w i e  p o ł o w a  b a d a n y c h  w y p o w i e d z i a ł a  s i ę  z a  t y m ,  b y  
z w i ą z e k  m i a ł  d e c y d u j ą c y  g ł o s  w s p r a w a c h  d o t y c z ą c y c h  
o c e n y  d z i a ł a l n o ś c i  w ł a d z  c e n t r a l n y c h ,  ksz/tałcenie  ś w i a d o ­
m o ś c i  p o l i t y c z n e j  i h i s t o r y c z n e j  s p o ł e c z e ń s t w a .  

N i e c o  m n i e j s z ą  l i c z b ę  g ł o s ó w  (40 p r o c . )  o t r z y m a ł y  s p r a w y  
z w i ą z a n e  z p o d z i a ł e m  d o c h o d u  n a r o d o w e g o  ( n a k ł a d y  n a  
o ś w i a t ę ,  s ł u ż b ę  z d r o w i a )  r e f o r m y  f u n i k c i j o n o w a n i a  p a  l i s t w a ,  
o b s a d z a n i e  s t a n o w i s k  k i e r o w n i c z y c h  w ( p r z e d s i ę b i o r s t w a c h .  

Z o c z e k i w a ń  t y c h  w y ł a n i a  s i ę  o b r a z  o r g a n i z a c j i ,  d l a  k t ó ­
r e j  z w i ą z k o w y  g o r s e t  j e s t  w y j ą t k o w o '  c i a s n y .  D l a t e g o  t a k  
b a r d z o  p o w i n n o  n a m  z a l e ż e ć  n a  t w o r z e n i u  n o w y c h  i n s t y ­
t u c j i  s a m o r z ą d c w y e h .  O d d o l n y  r u c h  o r g a n i z o w a n i a  s i ę  s p o ­
ł e c z e ń s t w a  u c h r o n i ć  m o ż e  z w i ą z e k  o d  s t a n i a  s i ę  m o n o p o ­
l i s t ą  w p o d s t a w o w y c h  k w e s t i a c h  s p o ł e c z n y c h .  A p o p i e r a ­
n i e  n i e z a l e ż n y c h  i n i c j a t y w  s p o ł e c z n y c h  powinno^ b y ć  e l e ­
m e n t e m  n a s z e g o  p r o g r a m u  w y b o r c z e g o .  

W i e s ł a w  R o m a n o w s k i  

*)  W s w y m  r a p o r c i e  O B S  D u b l i n  n i e  p o d a ł  l icziby o s ó b ,  
k t ó r e  w z i ę ł y  u d z i a ł  w b a d a n i a c h  a n i  s k ł a d u  s p o ł e c z n o - z a ­
w o d o w e g o  b a d a n y c h .  T a k  n a  „ o k o "  p r z y p u s z c z a m ,  ż e  o c z e ­
k i w a n i a  t u  p r z e d s t a w i o n e  s ą  r e p r e z e n t a t y w n e  d l a  w i ę k ­
szości członków „Solidarności" i nie tylko. <wr) 

2 czerwca o godz. 23.00 zakoń­
czyło s ię  w Warszawie  spotkanie  
delegacj i  e n e r g e t y k ó w  zrzeszonych 
w „Solidarności"  z komis ją  rzą­
dową. Komis ja  rządowa obiecała 
zobowiązać resort  do przedłożenia 
k o m i s j i  s e j m o w e j  w i a r y g o d n e g o  
raportu  o s tanie  gospodarki  ener­
getyczne j .  Uzgodniono, że rząd 
podejmie k r o k i  dla p o p r a w y  do­
s t a w  materiałów, części zamien­
nych, pa l iw  samochodowych i in­
nego sprzętu dla energetyk i .  W 
III k w .  b f .  k o m i s j a  rządowa po­
czyni s tarania  o załatwienie s p r a w  
służby w o j s k o w e j  pracowników 
energetyki .  Postulaty  płacowe 
m a j ą  b y ć  zreal izowane do końca 
b r .  Komis ja  rządowa zobowiąza­
ła też resort  do przekazywania  
opinii publ icznej  rzeczowych in­
f o r m a c j i  na temat  s y t u a c j i  w e-
nergetyce.  Następne spotkanie  
stron odbędzie s ię  16.06.1981 r .  

MKZ w Kołobrzegu wystosował  
l ist  do premiera W. Jaruzelsk ie­
go  w s p r a w i e  pozyskania  z osie­
dla „Ogrody"  150 mieszkań dla 
n a j b a r d z i e j  potrzebujących rodzin. 
Dzięki i n i c j a t y w i e  tute j szych  dzia­
łaczy „Solidarności"  2 czerwca 
na s e s j i  M i e j s k i e j  Rady Narodo­
w e j  jednogłośnie podjęto  uchwa­
łę o utworzeniu dodatkowych 3 
przedszkoli  oraz 1 szkoły podsta­
w o w e j .  

3 czerwca w Białogardzie miało 
mie j sce  spotkanie  z delegatami n a  
w o j e w ó d z k i e  zebranie w y b o r c z e .  
Na wyznaczonym 10.VI. powtór­
n y m  spotkaniu p r z e w i d y w a n e  j e s t  
omawianie  s p r a w  w e w n ą t r z z w i ą z -
kowych,  mieszkaniowych oraz do­
tyczących ochrony ś rodowiska.  
Ostatnio powołano t u  komitet  or­
g a n i z a c y j n y  obchodów 25. roczni­
cy pierwszego b u n t u  robotnicze­
go  w Poznaniu. 

W Darłowie t r w a j ą  przygotowa­
nia do obchodów Dni Darłowa. 
Szyty  jes t  sztandar  przeznaczo­
n y  d l a  MKZ NSZZ „Solidar­
ność",  Który podczas obchodów 
Dni Darłowa poświęcony zostanie 
przez k s .  Biskupa.  

W Łodzi na zwołanym Nadzwy­
c z a j n y m  Posiedzeniu Zarządu 
MKZ poświęconym s p r a w i e  b y d ­
g o s k i e j  odrzucono możliwość s t r a j ­
k u  generalnego.  Opowiedziano s ię  
za a k c j ą  informacyjno-propagan-
dową. Ułożono ka lendarz  s t r a j k o ­
w y  ( s t r a j k  postępujący)  na w y ­
padek niezałatwienia s p r a w y  
Bydgoszczy do 10 V I  br.,  d a j ą c  
t y m  w y r a z  poparcia dla a k c j i  
p r o t e s t a c y j n e j  regionu bydgoskie­
go. 

B 
P r a s a  b r y t y j s k a  szeroko k o ­

m e n t u j e  wypowiedź  L .  Wałęsy 
podczas k o n f e r e n c j i  p r a s o w e j ,  
k t ó r a  odbyła s i ę  tuż po j e g o  
przy jeździe  do Genewy.  Na p y t a ­
nie, k t o  może b y ć  jego  następcą 
Wałęsa odpowiedział: „W Polsce 
k a ż d y  j e s t  potencja lnym p r z y ­
w ó d c ą " .  Dziennikarze podnoszą 
duży talent  dyplomatyczny W a ­
łęsy, komentarze prasowe  na ogół 
są bardzo przychylne.  

PLANY 

WSZECHNICY 

ZWIĄZKOWEJ 
W r a m a c h  - W s z e c h n i c y  Z w i ą z ­

k o w e j  d z i a ł a j ą c e j  p r z y  T Z R  

P O B R Z E Ż E  p r z e w i d z i a n e  s ą  

m .  i n .  n a s t ę p u j ą c e  s p o t k a n i a :  

17.06.81 J a d w i g a  S t a n i s z ­

k i s  „ Z a g r o ż e n i a  „ S o l i d a r ­

n o ś c i " ,  16.30 K o s z a l i n ,  19.00 

K o ł o b r z e g ,  24.06.81 J a n  L i ­

t y ń s k i  „ C o  t o  j e s t  „ S o l i d a r ­

n o ś ć "  g o d z .  16.30 K o s z a l i n ,  

g o d z .  19.00 K o ł o b r z e g ,  25.06. 

g o d z .  16.30 Ś w i d w i n  g o d z .  
19.00 Szczecinek. 
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PORCJA WOLNOŚCI 
- CZERWIEC 1956 

(ciąg dalszy ze s tr .  2) 
g r u p ę  przestępców, k t ó r y m  zarzuca s ię  g r a b i e ż  broni  z więzienia  
i ostrzel iwanie  z n i e j  f u n k c j o n a r i u s z y  Bezpieczeństwa Publicznego 
z n a j d u j ą c y c h  s ię  w g m a c h u  urzędu przy  ul.  Kochanowskiego" .  Po­
dobny c h a r a k t e r  nosiły według Rybickiego,  pozostałe a k t y  oskar­
żenia  wnies ione do S ą d u  Wojewódzkiego  w Poznaniu.  Dwa proce­
s y  rozpoczęły s i ę  27 wrześn ia .  

W p ierwszym,  trzech młodych ludzi  (18, 19 i 20) lat)  oskarżono, 
zgodnie  z zapowiedzią Generalnego P r o k u r a t o r a ,  o współudział w 
pobiciu f u n k c j o n a r i u s z a  urzędu bezpieczeństwa,  k t ó r y  zmarł w w y ­
n i k u  odniesionych obrażeń.  W d r u g i m  procesie, również  zapowie­
dz ianym przed tygodniem, 9 osób oskarżono o nielegalne posia­
danie  broni  i, o udział w a t a k u  n a  b u d y n e k  Urzędu Bezpieczeń­
s t w a  p r z y  ul. Kochanowskiego w Poznaniu.  Rozprawom przysłu­
chiwało s ię  około 200 osób w t y m  przedstawicie le  a m b a s a d  USA, 
F r a n c j i  i K a n a d y ,  korespondenci  pism i a g e n c j i  zachodnich, mię­
dzy i n n y m i  Reutera,  United Press,  L e  Monde i New Y o r y  Times'a,  
a także  p r a w n i c y  zachodni, między innymi  przewodniczący Lig i  
Obrony P r a w  Człowieka w Belgi i .  W o w y m  czasie pisano j u ż  o 
niepraworządnościach ś ledczych i sądowych  w okres ie  s ta l inow­
skim,  władze chciały w i ę c  z a p e w n e  w y e l i m i n o w a ć  posądzenia o 
powtarzanie  podobnych p r a k t y k .  Jednocześnie z a ś  chciano n a j p r a ­
wdopodobnie j  rozliczyć s ię  j a k o ś  z w y d a r z e n i a m i  w Poznaniu, na­
dać im obraz  możl iwie  mało chwalebny,  k t ó r y  miałby uzasadniać 
uprzednie  użycie  w o j s k a  p r z e c i w  robotnikom. U w z g l ę d n i a j ą c  wnio­
s k i  obrony,  s ą d y  powoływały w o b y d w u  procesach j a k o  biegłych 
znanych  p r o f e s o r ó w  socjologi i  (nauki  jeszcze do n iedawna  potępia­
n e j  of ic ja lnie) .  W procesie o współudział w pobiciu w y s t ą p i l i  Ta­
deusz Szczurkiewicz i Józef Chałasiński, z a ś  w procesie  o a t a k  
n a  Urząd Bezpieczeństwa — J a n  Szczepański  i Tadeusz Szczurkie­
wicz.  Zwracal i  oni u w a g ę  n a  psychospołeczne tło w y d a r z e ń  co 
następnie  było w y k o r z y s t y w a n e  przez obrońców n a  k o r z y ś ć  oskar­
żonych.  J a k  donosili  s p r a w o z d a w c y ,  „Ki lku  oskarżonych (...) od­
wołało s w e  zeznania i broniło s ię  argumentami,  że  mi l ic ja  ich po­
b i j ą " .  Jednakże :  „W s t o s u n k u  do w i n n y c h  nadużycia  władzy w y ­
ciągnięto  s u r o w e  k o n s e k w e n c j e ,  nie  w y ł ą c z a j ą c  w o j e w ó d z k i e g o  
k i e r o w n i c t w a  MO, k t ó r e  nie  w y w i ą z a ł o  s ię  z należytego obowiąz­
k u  nadzoru.  „Podczas r o z p r a w y  polemika obrońców z p r o k u r a t u ­
rą  dotyczyła między  i n n y m i  istnienia l u b  b r a k u  z w i ą z k u  działań 
zarzucanych oskarżonym z s y t u a c j ą  w Polsce, a w szczególności ze 
s t r a j k i e m  i demonstrac ją  w Poznaniu.  W procesie dziewięciu osób 
oskarżonych obrona wnosiła między innymi  o powołanie j a k o  
ś w i a d k ó w  de legatów z ZISPO, k t ó r z y  przed w y d a r z e n i a m i  poznań­
s k i m i  w y j e c h a l i  do W a r s z a w y .  Wniosek  nie został uwzględniony.  
Powołano natomiast  ś w i a d k ó w ,  k t ó r z y  stwierdzi l i ,  że w ś r ó d  m a n i  
f e s t a n t ó w  p r z y b y w a j ą c y c h  przed gmach Urzędu Bezpieczeństwa 
istotnie rozchodziły s ię  pogłoski o aresz towaniu  de legac j i  robot­
nicze j .  5 października rozpoczął s ię  trzeci  proces.  Na ławie oskar­
żonych znalazło s ię  10 osób, k t ó r y m  zarzucano udział w a t a k u  na 
więzienie  oraz n a  k o m i s a r i a t y  MO w okolicy, w k t ó r y c h  oskar­
żeni  zdobywal i  b roń.  W t y m  procesie powołano j a k o  biegłego pro­
f e s o r a  socjologi i  J ó z e f a  Chałasińskiego. 8 października zapadł w y ­
r o k  w procesie uczestników pobicia k a p r a l a  Izdebnego.  Skazano 
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jeszcze MKZ. W l u t y m  b r .  prze-  N ?  jaKim m i e j s c u  
prowadzi l i śmy zebranie  w y b o r c z e  w i a z i .  
do Komis j i  Zakładowej,  w t r a k -  K.  B. :  Nie chcę przymierzać 
cie k tórego pod ję to  decyz ję ,  że do siebie f u n k c j i ,  j e d n a k  g d y -
.,zawiadowca odcinka, k t ó r y  n i e  b y m  został w y b r a n y ,  to chciał-
posiada kompetenc j i  osobowych,  b y m  mieć coś do powiedzenia, 
nie może b y ć  uznany za kierów- Nie bardzo lubię  b y c  mimstran-
nika  w rozumieniu s ta tutu  NSZZ tem.  Chciałbym móc robie co, 
.Solidarność".  W t a k i e j  s y t u a c j i  co u w a ż a m  za słuszne. 

mogłem kandydować,  n a  48 osób L.  J. :  Czy m a  P a n  skrystal izo-
otrzymałem 34 głosy i zostałem w a n y  program s w o j e j  działal-
przewodniczącym. P r a c y  związko-  ności? _ 
w e j  j e s t  dużo, b o  to j e d n a k  350 K.  B. :  Należałoby zacząc prze-
osób, k o m i s j a  zakładowa l iczy de  w s z y s t k i m  od dobrego zorga-
27 osób, a prezydium 13. J a k o  nizowania s t r u k t u r y  związku,  
przykład nasze j  działalności po- K o m i s j e  zakładowe powinny  
dać mogę załatwienie wręcz  od wreszcie  zrozumieć, że są jueza-
ręki  ogrzewania b u d y n k u  p r z y  leżne i samorządne, b o  własme 
ul. Marchlewskiego.  Obronil iśmy na nich NSZZ „Solidarność za-
również źle ocenionego przez d y -  czyna s ię  i kończy — to co d y ­
r e k c j ę  zwierzchnika,  k t ó r y  swo- że j ,  czyli  MKZ, TZR, Zarząd ltd.  
ją i n i c j a t y w ą  i k o n s e k w e n c j ą  to t y l k o  s p r a w a  koordynac j i ,  si-
działania „kłuł w oczy" .  Zr o- ły przebicia.  Dlatego kładłbym 
biono m u  w i ę c  opinie bałaga- nacisk na k o o r d y n a c j ę  działania, 
niarza, człowieka k o n f l i k t o w e g o  Należy również w y p r a c o w a c  do-
itp.  Zebral iśmy ludzi, doszło do brą  s t r u k t u r ę  terytorialną związ-
k o n f r o n t a c j i  i s p r a w a  s ię  w y -  k u .  w s z y s t k o  na zasadzie >>P° 
jaśniła. kole i " ,  np.  w s z y s t k i e  zakłady 

L. J . :  J a k  to się stało, że zo- p r a c y  w mieście niezależnie od 
stał P a n  w y b r a n y  przewodniczą- b r a n ż y  p o w i n n y  s tanowić  jedność  
c y m  O k r ę g o w e j  i Regionalnej  j a k o  całość. Dotyczy t o  k a ż d e j  
Komis j i  W y b o r c z e j ?  . . .  

K .  B. :  Do k o m i s j i  w y b o r c z e j  ( d o k o ń c z e n i e  n a  s t r .  4)  

m o i m  
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moim 
Milicję O b y w a t e l s k ą  powołano 

na mocy  Manifes tu  Lipcowego 
P K W N  celem ochrony interesów 
władzy l u d o w e j  oraz spokoju,  ła­
d u  i bezpieczeństwa o b y w a t e l i  
PRL. w ostatnich miesiącach m a ­
j ą c e  m i e j s c e  częste incydenty  po­
z w a l a j ą  n i e k t ó r y m  poddawać  w 
w ą t p l i w o ś ć  p o d s t a w o w e  f u n k c j e  
MO, t j .  śc iganie  k a r n e ,  a t a k ż e  
zapobieganie przestępstwom i w y ­
kroczeniom. T u  już,  dzięki  k r ą ­
żącym różnorakim i n f o r m a c j o m ,  
z podświadomości  większości  ucz­
c iwych  o b y w a t e l i  u p r z e j m e g o  mi­
l i c j a n t a  „ze s k r z y ż o w a n i a "  w y ­
piera  m i l i c j a n t  w a k c j i ,  t łukący  
pałką (na jczęśc ie j  niesłusznie) oraz 
mi l ic jant  — narzędzie  w r ę k u  sił 
kont rodnowy (Bydgoszcz). P r z y  
t y m  dociera jąca  j ednego  dnia in­
f o r m a c j a ,  zdawałoby s i ę  bez  w ą t ­
pienia p r a w d z i w a ,  b o  przekazana  
przez te lewiz ję ,  dnia innego oka­
z u j e  s ię  z g r u n t u  f a ł s z y w a ;  zo­
s t a j e  zdementowana np.  wiadomo­
ściami k o l p o r t o w a n e j  przez „So­
l idarność"  p r a s y .  Natomiast  czy 
t a  ostatnia  o d d a j e  o b e k t y w n ą  
p r a w d ę  t a k ż e  do końca nie w i e ­
m y ,  a le  t u  zwycięża  po prostu  
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C Z E S Ł A W  
M I Ł O S Z  

—Pozwoli  psirai, że iwezmę to  — 
powiedział. — Odniosę izainrm p ó j ­
dziemy d a l e j .  Widział n a  j e j  t w a ­
r z y  f a l ę  ulgi ,  odpływające  .napięcie 
t r w o g i  k i e d y  'odprowadzała go do 
drzwi,  jeszcze (niepewna ozy (nie od­
w r ó c i  s i ę  i n ie  zażąda zegarka  albo 
pieniędzy. 

Siediziiaił n a  itrawie n a  s k r a j u  p a r ­
k u  o p a r t y  o p ień  drzewa.  Rude 
słońce przesłonięte było chmurami,  
k tóre  dźwigały s i ę  iz ziemi, wzb i-
jane  ruchem (kół i marszem tys ięcy  
stóp. Biały popiół .osiadał n a  l i ś­
ciach. W powietrzu t rwała  gorączka 
pochodu. Samoloty warczały gdzieś 
w górze, idąc n a d  obłokami. Kąttem 
o k a  śledził przez  c h w i l ę  czołg, któ­
r y  zatrzymał sdę n a  .zboczu, koło 
chat  w s i ,  przechylony i .niezgrabny. 
Uwi jały  s i ę  koło iniego f i g u r k i  ludz­
k ie .  Psucie  s i ę  czołgów było ulu­
bioną r o z r y w k ą  żołnierzy. Nigdy nie 
mógł sprawdzić  w j a k i m  stopniu 
pomagal i  t y m  motorom, żeby odbić 
się od s w o j e j  jednostki  i pr-zeiz j a ­
k i ś  czas oddawać  s ię  roizkoszem 
m a r u d e r s t w a .  Roiztpiął mundur.  Pa­
r y ż ,  k t ó r y  (ukazywał s ię  n a  stronach 
k s i ą ż k i  w y d a w a ł  m u  s i ę  .zastygły 
n a  w i e k i  w t y m  kształcie w j a k i m  
utrwaliła  g o  r ę k a  tych r y s o w n i ­
k ó w :  malarze  w długich bluzach, 
midinetkd s t u k a j ą c e  po  poko ju  s tu­
denta,  kitóry w obcisłych spodniach 
i długim żakiecie przeciąga s ię  n a d  
ks iążkami,  słodkie anioły w k r y ­
nolinach oddane myś lom j a k  przy­
p r a w i ć  iregi keszmornym kupcom-
- małżonkom. Ten P a r y ż  w k t ó r y m  
mieszkał przed .lS'39 r e k i e m  zdawał 
s ię  Piotrowi  nie1 i s tnie jący,  zlewał 
się w jedno ,z P a r y ż e m  konnych 
omnibusów, k t ó r y  miał mocniejszy 
byit, 'Umieszczony, zamknięty w cza­
sie. Dlatego zapewne Piotr nigdy 
nie umiał j a k  należy opowiedzieć 
0 Paryżiu Iwanowi.  Działo, s ię  t o  n a  
Uralu gdzie  pracowali  o b a j  j a k o  
d r w a  de. I w a n  był chłopcem z gór 
karpackich  i anal fabetą.  Nigdy inie 
znał żadnego większego,. mias ta  
1 wieczorem, k iedy  kładli  s ię  n a  
pryczach, zadawał pytania,  doma-
gsijąc s i ę  dokładnych odpowiedni. 
A l e  Piotr chciał prawdopodobnie 
odsunąć cały o k r e s  tarnitego życia, 
n ie  mógł zaakceptować go  j a k o  
części swoich d z i e j ó w  n a  k tóre  

patrzy  s i ę  spok ojmie; spostrzegał, 
że z Paryża  nie zosta je  m u  nic;  
to było życie nierzeczywiste k t ó r e  
należało zniszczyć — jeśl i  n o w a  faiza 
miała mieć j a k ą ś  wartość.  

Wielkie  sosny  Uraliu walące  się 
z '  t rzask iem;  dłonie s tar te  dio k r w i  
od siefaiery, ciało pckłuite przez 
mikroskopi jną miujSizkę k t ó r e j  czar­
ne  r o j e  w c i s k a j ą  s i ę  w oczy, w nios, 
w us ta ;  groza zimy, gromadzenie 
szmat, k t ó r y m i  okręca s ię  nogi  a b y  
uchronić od odmrożenia:  i pewność 
śmierci:  jeszcze rdk,  jeszcze rok 
i w s z y s t k o  będzie dokonane. Nie 
trzeba było niszczyć dawnego  ży­
cia: samo rozsypywało  się., jeżeli 
myślał o. nim, wzruszał  ramionami.  
Piotr p rzy jmował  to. co m u  się zda­
rzyło j a k o  k a r ę  losu. K a r ę  za ito źe 
był obywate lem Herkulanum i Pom­
pei. Wokół niego ludzie dogorywal i  
od niedożywienia i szkorbutu,  w s p o ­
minając,  modląc się i złorzecząc. 
On zaciskał usta  i uczył s ię  mil­
czeć. Ostatecznie nie  było nic do 
powiedzenia. Było j a k  było. Mści­
w a  sprawiedl iwość.  

I teraz,  pochód A r m i i  Czerwone j  
— j a k  l a w a ,  j a k  siły przyrody.  .On 
w t y m  ocehodzie. Rozumiejąc coś 
z t e j  s u r o w e j  siły, k t ó r e j  ty lko zew-
nęitrzną powłoką — albo r a c z e j  ko­
niecznym o b j a w e m  — byił i terror  
i niepokój  mrówek.  Rozumiejąc. Czy 
w y s t a r c z a  rozumieć? I t a  kobieta.  
I miliony ich wszystk ich  m i o t a j ą ­
cych się bezradnie  w strachu i na­
dziei, że Anglicy,  ż e  Amerykanie ,  
że zakopać złoto, że uciec, że  scho­
w a ć  za tapetę dolary, że uśmiechać 
sdę, u k r y ć  nienawiść.  I ziemia — 
znieważona, pogrodzona d r u t a m i  
koncentracyjnych obozów, p r z y j m u ­
jąca  k r e w ,  ostatni k r z y k  ludzki  

- i popioły. Europa midinetek i opa­
słych kupców w sz lafmycach,  kitóra 
spokojnie przygotowywała  jad,  co 
miał ją  zabić. 

Szczęście byc ia  w ś r ó d  żywych,  
słońca n a  t w a r z y .  U r y w a n e  serie 
z automatów purkały  niżej ,  w 
opłotkach wioski .  Z daleka,  ziza 
lrinid h r y z e n t u ,  o d z y w a ł v  sdę o d d e ­
chy a r t y l e r y j s k i c h  strzałów. Pod­
niósł dłoń i.,poruszył palcami w zdu­
mieniu nad rclkdem, miesiącem, 
dnieim i godiziiną. 

W ciągu ostatnich miesięcy, k ie­
d y  d y w i z j a  Piotra — zalążek no­
w e j  adminis t rac j i  w p ierwszym ze 
zdobywanych k r a j ó w  — posuwała 
s ię  n a  Zachód, Piotr przyglądał się 
głowie Wintera ;  znał n a  pamięć 
każde  j e j  wklęśnięcie,  każdą 
zmarszczkę. Duża czaszka, gładko 
ostrzyżona i w s k u t e k  wątłości po­
rostu włosów niemal  łysa, szczęka 
k w a d r a t o w a ,  w y s u n i ę t a  naprzód, 
w ą s k i e  w a r g i ,  nieduży z l e k k a  
przygarbiony  nos i czarne punkci­
k i  oczu — z w y r a z e m  nieco mał­
pim, patrzące bys t ro  spomiędzy 
fałdów skóry.  I teraz, w ten nie­
dzielny r a n e k  miał ją przed sobą. 
Żuchwy Wintera  pracowały, gnio­
tąc  wie lk ie  glony chleba, k tóre  za­
pi jał  k a w ą ,  siorbiąc. Muchy spa­
cerowały po dzielącym ich stole, 
gromadząc się wokół małych sa­
d z a w e k  rozlanego płynu i zapusz­
c z a j ą c  w e ń  s w o j e  w i b r u j ą c e  pyszcz­
ki .  Myśl  o tym,  że oto wkrótce  j u ż  
zniknie konieczność patrzenia na 
co dzień n a  Wintera,  była dla  Pio­
t r a  tożsama z myślą  o końcu w o j ­
ny .  Choć t a  obecność nie  była róż­
n a  od obecności w i e l u  innych rze­
czy p r z y j m o w a n y c h  przez niego 
j a k  się p r z y j m u j e  uciążl iwe cechy 
przyrody — to  j e d n a k  Winter  nie­
potrzebnie zamącał pamięć, przy­
wołując  początek wydarzeń.  Gdyż 
on to był w t e d y ,  w t e j  odległej j u z  
epoce bezpośrednim powodem a -
resztowania  Piotra  i jego podróży 
na Ural.  J a k o  jeden z dobrze w i ­
dzianych, przygotowywał rapor ty  a 
oczywiście znał dobrze Piotra, 
przes iadywal i  razem k iedyś  w li­
terackich k a w i a r n i a c h  W a r s z a w y .  
Znalazłszy się w s t re f ie  wschodnie j  
w 1939 r o k u  Piotr nie bardzo w i e ­
dział co robić. Zastanawiał s ię  nad  
ucieczką przez rumuńską  granicę, 
a l e  z w a ż y w s z y  po prostu n a  obser­
w a c j ę  socjologiczną nie miało to  
wie lk iego sensu:  l imuzyny,  f u t r a ,  
k le jnoty  i pekińczyki,  k tóre  towa­
rzyszyły ucieczce dawnego  rządu, 
k iedy  a r m i a  niemiecka zmiażdżyła 
polską armię,  były symbolem; pow­
rót do władzy t e j  w a r s t w y  był nie­
możliwy,  nie zdarza s ię  to nigdy w 
historii. Tydzień w ę d r ó w k i  po dro­
gach ostrzel iwanych przez Messer-

schmidty był dla  Piotra tygodniem 
obrachunku, z którego ty lko  mglisto 
zdawał sobie s p r a w ę .  Na zewnątrz  
było to t y l k o  rozgoryczenie i 
wściekłość — a l e  w istocie był w 
t y m  w s t y d  wspólnictwa:  W s t y d :  
k i m  był pisząc s w o j ą  doktorską 
tezę o poezj i  f r a n c u s k i e j ,  obserwu­
j ą c  ironicznie ś w i a t  dążący k u  klęs­
ce i ostatecznie zawsze  u r y w a j ą c  
dostateczne stypendia  n a  względnie  
w y g o d n e  życie w W a r s z a w i e  przy 
ulicy Monsieur-le-Prince? Uciekać? 
Z nimi? J e d n a k  źle znosił atmos­
f e r ę  sowieckie j  okupacj i .  Zdecydo­
wał się wreszcie  przekroczyć g r a ­
nicę dwóch stref i powrócić pod 
r z ą d y  nazich: nie przyznawał się 
przed sobą w t e d y  co go  do tego 
skłaniało; była to chęć oczyszcze­
nia, okupienia w i n ,  dzielenia losu 
poniżonego i nieszczęśliwego ludu.  
Również nadzieja,  całkowicie i r r a c j o  
nalna, że z chaosu wyłoni się Kie­
d y ś  coś nowego, o kształtach lep­
szych, jeszcze nie zarysowanych.  Te 
m o t y w y  były przesłonięte przez 
wie lk ie,  j a k  m u  s ię  zdawało egoi­
styczne, pragnienie uporządkować 
siebie, mieć czas, znaleźć się t a m  
gdzie j e s t  się poza życiem publicz­
n y m  i gdzie  można w s z y s t k o  zacząć 
od nowa, gdzie m y ś l  j e s t  wolna,  bo 
p r a c u j ą c a  całkowicie w podziemiu, 
bo  całkowicie zabroniona. W chwi­
li k iedy  powziął decyzję,  przyszło 
aresztowanie;  o świcie,  według 
wszelkich reguł. Po k i l k u  tygod­
niach dostał w y r o k :  pięć la t  za 
działalność kontrrewolucy jną .  Win­
ter, k t ó r y  złożył denuncjację,  miał 
ostatecznie słuszność. T o  też była 
s fe ra ,  którą należało zbyć wzrusze­
niem ramion. Winter  spędził przed 
w o j n ą  p a r ę  l a t  w więzieniu j a k o  
komunista.  Był fanatyczny  i z a ­
jadły w poczuciu k r z y w d y ;  . poza 
t y m  s a m  bał się Ros jan.  Piotr rze­
czywiście  był autorem artykułu,  któ­
r y  stał s ię  podstawą oskarżenia.  
W a r t y k u l e  tym złośliwie mówił o 
komunistycznych poetach, zarzuca­
j ą c  im nieuczciwość intelektualną.  
Czy, g d y b y  nie  amnestia,  Winter  
byłby winien jego śmierci? Zapew­
ne. Kiedy Piotr, późno, przybył z 
A z j i  do d y w i z j i  zastał tam Winte­
r a .  Wszystko  musiało być  zapom­
niane. cdn 
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ich na k a r y  od 4 do 4 i pół r o k u  więzienia.  Zeznania złożone 
przez oskarżonych w śledztwie s ą d  oddalił s twierdza jąc,  że „nie 
j e s t  wykluczone,  że a tmosfera  początków ś ledztwa mogła wpłynąć 
na psychikę  oskarżonych".  Do pewnego stopnia wzięto w i ę c  pod 
u w a g ę  zarzuty  oskarżonych pod adresem mil ic j i .  12 października 
zapadł w y r o k  w drugim procesie (dziewięciu oskarżonych). W y ­
mierzono k a r y  od półtora r o k u  do sześciu la t  więzienia, zaś  dwóch 
oskarżonych uniewinniono. Procesy poznańskie toczące się na prze­
łomie września  i października 1956, stanowiły wówczas  główny 
przedmiot zainteresowania p r a s y .  Z początku pierwsze  s t rony  g a ­
zet były niemal w całości z a j ę t e  przez wiadomości z sa l  sądowych.  
Pisano o k a ż d y m  dniu rozpraw,  choć rzecz prosta nie o w s z y s t ­
kim.  Późnie j  szczegółowość i n f o r m a c j i  uległa zmniejszeniu.  Trze­
ci proces (dziesięciu oskarżonych) odkładano. Rozprawy nie speł­
niły zapewne początkowych zamierzeń. Trudno było prowadzić  
procesy w sposób praworządny  i jednocześnie nadać im zamierzo­
ną w y m o w ę  propagandowo-polityczną. Wkrótce  zaś inne w y d a r z e ­
nia kazały organizatorom zapomnieć o poznańskich procesach. W 
przemówieniu Gomułki z 20 października okazało się, że p a r t y j n a  
interpretac ja  w y d a r z e ń  poznańskich zmienia się n a  jeszcze łagod­
niejszą i korzystnie jszą  dla uczestników. Zniknęli również dobrzy 
imperial istyczni agenci  j a k  i chuligani.  Na arenie  p r o p a g a n d o w e j  
pozostała t y l k o  klasa  robotnicza. A l e  w następnych latach i o n i e j  
zapomniano, aż do czasu k iedy  k o l e j n e  wydarzenia  ponownie 
uświadomiły k ierownikom propagandy możliwość robotniczych 
protestów.  

MAREK TARNIEWSKI 

* Fragment książki Marka Tarniewskiego Porcje Wolności". 

A w kulturze 
nadal straszy 

W o s t a t n i m  c z a s i e  d o t a r ł  
d o  ś r o d o w i s k  t w ó r c z y c h  o r a z  
p l a c ó w e k  u p o w s z e c h n i a n i a  
k u l t u r y  „ P r o j e k t  p r o g r a m u  
d z i a ł a l n o ś c i  k u l t u r a l n e j  w 
w o j e w ó d z t w i e  k o s z a l i ń s k i m  
n a  l a t a  1 9 8 1 — 1 9 8 5 "  o p r a c o ­
w a n y  p r z e z  p r a c o w n i k a  
K O N B ,  d o k t o r a  n a u k  p o l i ­
t y c z n y c h  ( s ic ! )  B .  S z a r g u t a .  
P o w i e m  o t w a r c i e ,  ż e  d o  p l a ­
n ó w  w i e l o l e t n i c h  z a w s z e  o d ­
n o s i ł a m  s i ę  s c e p t y c z n i e ,  j e d ­
n a k ż e  t e n  p r z e s z e d ł  w s z e l k i e  
m o j e  o c z e k i w a n i a .  N a j w i ę k ­
s z y m  p a r a d o k s e m  j e s t  t o ,  ż e  
p o w s t a ł  j u ż  n a  f a l i  o d n o w y ,  a 
j e s t  t a k  s a m o  s k o s t n i a ł y ,  j a k  
w s z y s t k i e  p l a n y  p ł o d z o n e  w 
p r z e s z ł o ś c i .  W o b e c  t a k  b e z s e n ­
s o w n e g o  p r o g r a m u ,  t r u d n o  o 
s e n s o w n e  u w a g i .  P o s t a r a m  
s i ą  j e d n a k  w k i l k u  z d a n i a c h  
p r z e d s t a w i ć  z a p r o p o n o w a n ą  
w i z j ę  k u l t u r y .  O t ó ż  p r o g r a m  
z a k ł a d a  t o t a l n e  p r z e s z k o l e n i e  
t w ó r c ó w  i p r a c o w n i k ó w  k u l ­
t u r y  p o p r z e z  c y k l e  w y k ł a d ó w  
(12 t e m a t ó w ,  k i l k a  p o d t e m a -
t ó w ,  36 p o d p u n k t ó w ) ,  k t ó r e  
z o s t a ł y  p r z y p i s a n e  p o n a d  6 0  
l u d z i o m  z a t r u d n i o n y m  e t a t o ­
w o  w k u l t u r z e  i p o k r e w n y c h  
i n s t y t u c j a c h .  D r u g a  c z ę ś ć  m a ­
t e r i a ł u  z a w i e r a  p o u c z e n i a  d l a  
p r z y g o t o w u j ą c y c h  t e m a t y  p r e ­
l e g e n t ó w .  M o g ł o b y  s i ę  w y d a ­
w a ć ,  ż e  b ę d z i e  t o  j a k a ś  w s k a ­
z ó w k a  ( j e ś l i  w o g ó l e  j e s t  p o ­
t r z e b n a ) ,  a l e  n i e s t e t y .  Z a  
p s e u d o n a u k o w y m  b e ł k o t e m  
n i c  s i ę  n i e  k r y j e ,  b o  j a k  n p .  
r o z u m i e ć  t a k i e  s f o r m u ł o w a ­
n i e :  „ P r o g r a m  p o w i n i e n  k i e ­
r o w a ć  s i ę  z a s a d a m i  p o l i t y c z ­
n y m i ,  k t ó r y c h  s t o s o w a n i e  
w a r u n k u j e  p r z e b i e g  p r o c e ­
s ó w  s p o ł e c z n y c h ,  c h o d z i  
g ł ó w n i e  o z a s a d ę  d e m o k r a c j i  
i w y n i k a j ą c e  z n i e j  m .  i n .  s a ­
m o r z ą d n o ś ć ,  p o s z a n o w a n i e  
i n d y w i d u a l n o ś c i ,  r a c j i  i i d e a ­
ł ó w ,  t o l e r a n c j ę ,  p l u r a l i z m  
p r z e k o n a ń  i p o s t a w ,  m o ż l i ­
w o ś ć  s a m o r e a l i z a c j i  j e d n o s t e k  
i g r u p ,  a k t y w n o ś ć  s p o ł e c z n ą  — 
p r z y  r e s p e k t o w a n i u  p o d s t a ­
w o w y c h  z a s a d  s o c j a l i z m u  i 
h u m a n i z m u .  D l a  d o k t o r a  
n a u k  p o l i t y c z n y c h  j e s t  t o  z a ­
p e w n e  z r o z u m i a ł e ,  a l e  d l a  
c z y t a j ą c e g o  t e  w y p o c i n y  
ś m i e r t e l n i k a ,  p i e r n i k  m a  n i e ­
w i e l e  z w i a t r a k i e m  w s p ó l n e ­
g o .  N i e  m o ż n a  z r o b i ć  o d n o w y  
p r z e z  d o r z u c e n i e  d l a  o k r a s y  
d o  w y ś w i e c h t a n y c h  z e s t a ­
w ó w  s ł ó w ,  h a s e ł  p l u r a l i z m u  
c z y  d e m o k r a t y z m u .  N a g i n a ­
n i e  t w ó r c ó w  d o  p o l i t y k i  n i e  
z d a j e  e g z a m i n u ,  g d y ż  p r a w ­
d z i w a  s z t u k a  z a w s z e  w y p r z e ­
d z a  d o r a ź n ą  p o l i t y k ę .  O s t a t n i e  
l a t a  w y k a z a ł y ,  ż e  a r t y s t a  b y ­
w a ł  n i e j e d n o k r o t n i e  d w o r z a n i ­
n e m  j e ś l i  n i e  d w o r a k i e m ,  l u b  

d e c y d o w a ł  s i ę  n a  o p o z y c j ę .  
P r o j e k t  o m a w i a n e g o  p r o g r a m u  
n a s t a w i a  s i ę  n a  t a k ą  s a m ą  
p o l i t y k ę .  P o d p i e r a n i e  s i ę  p r z y  
o p r a c o w a n i u  p r o g r a m u  p l a ­
c ó w k ą  n a u k o w ą ,  w z a m y ś l e  
i n i c j a t o r ó w  t e g o  p r z e d s i ę ­
w z i ę c i a ,  m i a ł o  z a p e w n e  d o d a ć  
b l a s k u  i m a j e s t a t u .  R e z u l t a t  
j e d n a k  j e s t  o d w r o t n y .  

N i n i e j s z y  m a t e r i a ł  d o t a r ł  
r ó w n i e ż  d o  c z ę ś c i  c z ł o n k ó w  
R a d y  K u l t u r y ,  k t ó r a  z o s t a ł a  
p o w o ł a n a  p r z y  T y m c z a s o w y m  
Z a r z ą d z i e  R e g i o n a l n y m  „ P o -
b r z e ż e "  d n i a  14 m a j a  b r .  w 
n a s t ę p u j ą c y m  s k ł a d z i e :  K r z y ­
s z t o f  R o t n i c k i  — B T D ;  Z y g ­
m u n t  W u j e k  — Z P A P ;  H e n ­
r y k a  R o d k i e w i c z  — D i a l o g ;  
C e l i n a  M o n i k o w s k a - M a r t i n i  
— S P A M ;  Z d z i s ł a w  P a c h o l s k i  
— Z P A F ;  L e c h  D y b l i k  — D i a ­
l o g ;  A n d r z e j  C w o j d z i ń s k i  • — 
W S M ;  J a n  M a r t i n i  — B T D .  
W y ż e j  w y m i e n i e n i  s ą  r a c z e j  
k o m p e t e n t n i ,  j a k o  c iało  d o ­
r a d c z e ,  w o c e n i e  r o z w o j u  k u l ­
t u r y  w n a s z y m  r e g i o n i e .  O -
c z y w i ś c i e  n i e  m o ż n a  m i e ć  
p r e t e n s j i ,  ż e  n i e  u w z g l ę d n i o ­
n o  o p i n i i  R a d y  p r z y  o p r a c o ­
w y w a n i u  p l a n u ,  g d y ż  j a k  
w s p a n i a ł a m ,  R a d a  u k o n s t y t u ­
o w a ł a  s i ę  s t o s u n k o w o  n i e ­
d a w n o .  N i e m n i e j  p o  d o k ł a d ­
n y m  z a p o z n a n i u  s i ę  z e  w s p o m  
n i a n y m  p r o g r a m e m ,  c z ł o n k o ­
w i e  R a d y  s t a n o w c z o  p r o t e s t u ­
j ą  p r z e c i w k o  z w o ł a n i u  p i e r w  
s z e g o  s p o t k a n i a  n t .  o p r a c o w a ­
n e g o  p l a n u  j u ż  17 c z e r w c a ,  
u w a ż a j ą c ,  ż e  n a l e ż y  p r z e s u ­
n ą ć  j e  n a  w r z e s i e ń ,  g d y ż  t y l ­
k o  w t e d y  m o ż l i w a  b ę d z i e  a u ­
t e n t y c z n a  d y s k u s j a  w z a i n t e ­
r e s o w a n y c h  ś r o d o w i s k a c h  n a d  
m o d e l e m  k u l t u r y .  S p r z e c i w i a ­
j ą  s i ę  p r z e c i w k o  a r b i t r a l n e m u  
w y z n a c z a n i u  p r z e d s t a w i c i e l i  
k u l t u r y  i ś r o d o w i s k  t w ó r ­
c z y c h  n a  p r e l e g e n t ó w .  U w a ­
ż a j ą ,  z a  k o n i e c z n e  p r z y j ę c i e  
n o w e j ,  a k c e p t o w a n e j  p r z e z  
ś r o d o w i s k a  t w ó r c z e ,  k o n c e p c j i  
f u n k c j o n o w a n i a  k u l t u r y ,  
g d y ż  a k t u a l n a  p r o p o z y c j a  w y ­
d a j e  s i ę  b y ć  p o w i e l e n i e m  z a ­
k r e s u  p o s z c z e g ó l n y c h  s e k c j i  
W y d z i a ł u  K u l t u r y  i S z t u k i  
U W .  M o ż n a  s i ę  z a s t a n a w i a ć ,  
s k ą d  s i ę  b i o r ą  t ę s k n o t y  u -
r z ę d n i k ó w  d o  d ł u g o l e t n i c h  
p l a n ó w  i p r o g r a m ó w  p r a c y ?  
O d p o w i e d ź  w y d a j e  s i ę  b y ć  
j a s n a .  C h c ą  z a p l a n o w a ć  i 
m i e ć  ś w i ę t y  s p o k ó j .  O c z y w i ś ­
c i e  t r o c h ę  k p i ę ,  a l e  j u ż  c z a s  
n a j w y ż s z y ,  b y  z d a ć  s o b i e  s p r a "  
w ę ,  ż e  k u l t u r a  j e s t  n i e p o r ó w ­
n y w a l n a  d o  ż a d n e j  z g a ł ę z i  
p r o d u k c j i  i t u  n i c z e g o  s i ę  n i e  
z a ł a t w i  p l a n a m i ,  w y k r e s a m i  a 
j u ż  n a j m n i e j  c z c z y m  g a d a ­
n i e m .  L u d m i ł a  J a n u s e w i c z  

na kogo głosują 
( d o k o ń c z e n i e  z e  s t r .  3) 

gminy  i każdego miasta w wo­
jewództwie.  , 

L.  J. :  J a k i e  j e s t  P a n a  stanowi­
s k o  w sprawie  Szczecinka, od 
którego decyzj i  podobno zależy 
przyszłość regionu? 

K. B.: Działacze ze Szczecinka 
zorganizowali  s i ę  całkiem dobrze, 
można powiedzieć przykładowo. 
Dlaczego do t e j  p o r y  są  takie  
kłopoty z nimi? Z wie lu  przy­
czyn, m.  in.  i z takie j ,  że twier­
dzenie wiceprzewodniczącego TZR 
Grzegorza Stachowiaka „mały 
musi iść  za d u ż y m "  działa na 
nich j a k  przysłowiowa płachta 
na b y k a ,  ale głównie dlatego, 
że na poprzednich warunkach  nie 
opłacało im się. Na ostatnim po­
siedzeniu Rady przedsiębiorstw 
obecni by l i  przedstawiciele Szcze­
cinka, k t ó r z y  po zapoznaniu się 
z nową ordynacją wyborcza 
stwierdzili,  że  na takich warun­
kach b y l i b y  j u ż  dawno przy Ko­
szalinie.. Sprawa  ma jednak  w y ­
miar  szerszy, t u  nie powinno 
chodzić o s p r a w y  ambicjonalne, 
g d y ż  i bez Szczecinka region się 
utrzyma, bo  liczy 98 tys.  Człon­
k ó w .  Problem polega na tym, że 
bez Szczecinka każde głosowa­
nie  przegłosuje sam Koszalin li­
czący 52 tys., natomiast jeśl i  
dojdzie Szczecinek, teren będzie 
miał w i ę c e j  do powiedzenia i bę­
dzie w pełni doceniony. 

L. J . :  z k im będzie P a n  reali­
zował s w ó j  program? 

K.  B. :  Nawiązując  do m o j e j  
wypowiedzi  poprzedniej,  nie w y ­
obrażam sobie, a b y  można' było 
wprowadzić  zmiany z dotychczas 
zatrudnionymi w TZR pracow­
nikami.  W związku  z tym, o ile 
w e j d ę  do władz i będę miał coś 
do powiedzenia, będę chciał w y ­
mienić k a d r ę  w wie lu  procen­
tach. Oczywiście nie byłaby to 
rewolucja,  na zasadzie „dziś 
przyszedłem, dziś się zmieniło" 
•— ale  dążyłbym sukcesywnie  dó 
zatrudnienia fachowców, ludzi, 
k tórzy  m a j ą  doświadczenie w 
pracy.  Skończył się j u ż  czas 
proiwizorki i trzeba normalnie, 
uczciwie b r a ć  się do roboty.  

L J.:  J a k  Pan  ocenia Lecha 
Wałęsę? 

K. B.: Podziwiam g o  za dar 
panowania nad tłumem. Jednak  
rażą mnie jego  przywódcze za­
pędy,  to j e g o  „ j a " .  Zbyt  często 
s tawia  siebie j a k o  argument w 
sytuac j i  g d y  wie, że musi stać 
na czele związku.  bo,  j e s t  j u ż  
żywą legendą. W sensie ideo­
w y m  jes t  mi bliski,  reprezentu­
j ę  hardzie j  umiarkowany  nurt  
działalności z w i ą z k o w e j  co b a r ­
dziej  mi odpowiada. 

L. J. :  A co P a n  sądzi o gen .  
Jaruzelskim i j e g o  rządzie? 

K. B.:  Na pewno j e s t  to j e ­
d y n y  człowiek, aktualnie,  na tyęri 
miejscu.  Jednakże  z b y t  często 
stoi na-^Tiboezu, nie  wchodzi w 
tematy,  w s p r a w y ,  a jeśli,  to 
w marginalne.  Zbyt  często za­
słania się wicepremierami.  Gene­
rał powinien w i ę c e j  s ię  pokazy­
wać.  

L. J . :  Czego Pan się spodziewa 
po l ipcowym Zjeździe PZPR? 

K. B.: J a k o  b e z p a r t y j n y  i czło­
nek „Solidarności" będę  zadowo­
lony, jeś l i  do niego dojdzie.  A l e  
p r a w d ę  mówiąc  bardzie j  jes tem 
zainteresowany z jazdem naszego 
związku.  

L. J.:  J e s t  P a n  człowiekiem 
wierzącym...  

K. B.: ...wierzącym i prakty­
k u j ą c y m .  Dlatego nie mogłem 
wstąpić  do parti i  (choć były na­
ciski), że nie  potra f ię  po­
godzić materializmu z fi lozofią 
chrześci jańską.  Muszę j ednak  s ię  
pochwalić, że ukończyłem WUML 
(z wynik iem bardzo dobrym) 
ponieważ zarzucano mi ciągle, 
że jestem kierownikiem bez od­
powiedniego politycznego przy­
gotowania.  A propos Kościoła, 
aktualnie  można zaobserwować 
przesadę w demonstrowaniu re­
ligi jności.  Wszystko powinno b y ć  
w normie, nie m a  potrzeby, a b y  
na pierwsze mie j sce  w y b i j a ł y  się 
te  s p r a w y .  To co nam drogie — 
nośmy w sercu. 

L. J. :  Czym P a n  się na jchęt­
n ie j  z a j m u j e  poza pracą zawo­
dową i działalnością związkową? 

K. B.:  Moją prawdziwą pas ją  
są r y b y  akwaryj .ne,  w domu 
m a m y  cztery duże akwar ia ,  któ­
r y m i  się z a j m u j ę  wspólnie z sy­
nami.  Poprzez s y n ó w  nabrałem 
zamiłowania do modelarstwa.  Po­
nadto zbieram znaczki (wyłącz­
nie polskie) i f o t o g r a f u j ę .  Lubię 
ks iążki  dotyczące historii Polski, 
a więc  Kraszewskiego, Bunscha 
i nowszych autorów. Wszyscy 
m a m y  bzika na punkcie  map 
i przewodników po Polsce, po­
t r a f i ę  z synami godzinami ślę­
czeć nad  mapą Polski, wo jewódz­
t w a  itp. W wolne soboty i nie­
dziele w y b i e r a m  się z synami 
na długie piesze w ę d r ó w k i  po 
okolicy, np. do Mielna, Sianowa 
czy Dzierżęcina. 

L. J. :  Czym chciałby P a n  za­
kończyć naszą rozmowę? 

K. B. :  Chciałbym, a b y  w y b o ­
r y  wypadły  dobrze pod wzglę­
dem organizacyjnym, oraz żeby 
w y b o r c y  wiedzieli,  na kogo gło­
s u j ą .  

L .  J . :  Dzięltuję za rozmowę. 

Rozmawiała: 
LUDMIŁA JANUSEWICZ 

Moim zdaniem 
( d o k o ń c z e n i e  z e  s t r .  3) 

w i a r a  w nasz związek i ufność.  
Podobne uczucia, niestety,  prze­
s ta l i śmy ż y w i ć  do n a s z e j  władzy.  
I dlatego, jeżeli  niepokojem napa­
w a j ą  n a s  ostatnie wzmianki  środ­
k ó w  masowego przekazu o aktach 
bezprawia,  bezsilności milicj i ,  ba,  
a takach na tą ostatnią l u b  niedo­
puszczanie przez g r u p y  ludności 
do działań porządkowych to nie 
j e s t  to  li  t y l k o  niepokój  o dobro 
o jczyzny ale może przede wszys t­
k im o prawdziwość  powyższych 
wiadomości.  Gdzie p r a w d a  a gdzie 
fałsz? Komu wierzyć?  Komu zale­
ży  na dezinformowaniu społeczeń­
s t w a ?  I co t u  w ogóle s ię  dzieje? 
Wciąż jeszcze złaknieni p r a w d y  
— mimo zmęczenia bałaganem w 
publikatorach — szukamy,  w e r t u ­
j e m y  prasę  i często do ostatecz­
ności zniechęceni w końcu zawie­
rzamy j e d n e j ,  odpowiada jące j  n a m  
w e r s j i .  Milicja Obywatelska., . ;  
próby  sondowania opinii w y k a ­
z u j ą ,  że niie cieszy się ona, b y ­
n a j m n i e j ,  uznaniem. W y d a j e  się, 
że zdołał ukształtować s ię  cha­
r a k t e r y s t y c z n y  model, t j .  sposób 
spojrzenia  na mil ic ję.  

Powszechnie zgodzono się, że 
j a k  w k a ż d e j  grupie,  tak  i t u  
spotkać można różnych ludzi, a 
że nieliczne jednostki  (czyta j  „ka­
nal ie")  potraf ią  rzucić cień na 
cały aparat ,  s tąd  wie le  złych 
słów, opinii. Na margines ie :  k tó­
r y  z k r a j ó w  pozbawiony j e s t  po­
dobnych t rosk?  

Zatem — z b y t  wie le  nieprze-" 
myś lanych interwencj i ,  często nie­
właściwie dobierane metody (do 
chuligańskich włącznie), niemoral-
ność a w końcu wręcz  p r z e j a w y  
bandytyzmu.  Tego, że , władza"  
lubi  d a w a ć  odczuć zwykłemu 
śmiertelnikowi  s w o j ą  przewagę,  
nie trzeba nikomu tłumaczyć. 

J a k k o l w i e k  za szczenięcych la t  
potraf i l i śmy z ufnością podejść  d o  
pana mil ic janta  tak  teraz  robimy 
to niechętnie, a przechodząc mi­
mo, n a w e t  z „czystymi papiera­
m i "  nie  przechodzimy obojętnie;: 
gdzie tam niepokoi mała t r w o g a ,  
że a nuż zatrzyma,  „spałuje" ,  
przekaże... po prostu — kłopoty!' 
J a k o  c iekawostkę  potraktować 
można odpowiedź pewnego m o j e ­
go  kolegi, k t ó r y  zapytany,  ow­
szem, stwierdził, że n iedawno 
spotkał jednego uczciwego mili­
c j a n t a ;  z n a j o m y  jechał z pręd­
kością dokjadnie  o dziewiętnaście 
przekracza jącą  dozwoloną i oto 
stał s ię  cud: g d y  według uzna­
nych reguł g r y  pojawiła s ię  j a k  
n a j b a r d z i e j  niespodziewanie ko­
chana mil ic ja,  j e j  przedstawiciel  
zatrzymanemu nie wlepił (!) man­
datu.  

A j a k a  j e s t  naprawdę?  Ostatecz­
nie nie od rzeczy będzie przy­
pomnieć sentencję,  k tóra  podbiła 
świa t :  „Człowiek nie j e s t  taki,, 
j a k i  jes t  ale j a k i m  go  widzą lu­
dzie".  Czy zdanie to  można od­
nieść także  do Milicji? 

J A N  SZCZUKO 
Koszalin 

Renty emerytury ustrój społeczny 
Może k i e d y ś  uwierzę,  że ż y j e ­

m y  , w  systemie sprawiedliwości  
społecznej. Może k iedyś .  Dziś nie 
mogę, m a m  bowiem przed sobą 
zestawienie rent  i e m e r y t u r  po­
bieranych przez mieszkańców wo­
jewództwa  koszalińskiego. 

A oto niektóre  f a k t y :  
— E m e r y t u r y  pobiera 12 G30 osób, 

z tego 1853 (ok. 15 proc.) otrzy­
m u j e  renty  niższe od 2500 zł (672 
osoby nie w i ę c e j  niż 2300 zł). 4088 
osób (ok. 36 proc.) pobiera r e n t y  
niższe od 3000 zł, 8260 osób (ok. 
60 proc.) o t r z y m u j e  m n i e j  niż 
4 000 zł miesięcznie. Równocześnie 
201 osób o t r z y m u j e  e m e r y t u r y  

wyższe  niż 10 000 zł, w t y m  7 
osób 15 000 i w i ę c e j  ( jedna osoba 
p o w y ż e j  20 000 zł). 

— Jeszcze g o r z e j  j e s t  z rentami.  
Na 19 983 osoby, r e n t y  niższe niż 
2500 zł pobiera 11 091 osób (ponad 
50 proc.), w t y m  3190 osób otrzy­
m u j e  nie  w i ę c e j  niż 1850 zł i 
8927 osób nie w i ę c e j  niż 2300 zł. 
Renty p o w y ż e j  10 000 zł otrzymu­
ją  63 osoby, w t y m  6 osób nie 
m n i e j  niż 15 000 a j edna  p o w y ż e j  
20 000 zł (ściślej  23 500 zł). — Podobnie r e n t y  i e m e r y t u r y  
rodzinne. Na 7311 osób 3449 osób 
(blisko 50 proc.) pobiera nie wię­
c e j  niż 2300 zł (w t y m  1634 osoby 
nie w i ę c e j  niż 1900 zł) a p o w y ż e j  

10 000 rA o t r z y m u j e  8 osób w t y m  
j e d n a  p o w y ż e j  15 000 zł. 

Stosunek świadczeń n a j w y ż s z y c h  
do na jniższych j e s t  w iększy  niż: 
dziesięć. Duże g r u p y  o t r z y m u j ą  
świadczenia niższe od minimum 
socjalnego.  

Oczywiście n a j w y ż s z e  świadcze­
nia ot rzymują  p r a w i e  wyłącznie 
uprzywi le jowane  g r u p y  zawodo­
w e  (milicja, działacze p a r t y j n i ,  
nieco niższe wojsko).  Na jwyższą  
emeryturę  o t r z y m u j e  były ko­
mendant  MO, n a j w y ż s z ą  r e n t ę  
były przewodniczący WRŻZ. 

Jeżeli  socjalizm m a  w t a k i  spo­
sób real izować zasady sprawied­
liwości społecznej to proszę u p r z e j  
mie  o zaliczenie mnie do elemen­
t ó w  antysocja l i s tycznych.  

GRZEGORZ STACHOWIAK 

Odgłosy artykułu 
„Prawo w starych 

związkach" 
Stare porzekadło mówi:- „Uderz 

w stół, a nożyce same się odez­
w ą " .  „Uderzpno w stół" ar ty­
kułem Zbigniewa Ostrowskiego 
„Brawo w s tarych  związkach",  
a m o j e  nożyce odezwały się.  
Niby dlaczego miałyby  s ię  n i e  
odezwać, skoro dostrzegłem błę­
d y  merytoryczne kontroli  na pod­
s tawie  k t ó r e j  opracowano raport  
Komisj i  „Solidarności". Dla przy­
pomnienia pkt .  IX Wydatk i  na 
cele społeczne — cytat  — „pod­
pisano też odrębną umowę z dy­
rektorem KAIA Karolem Kadle-
cem (7 tys .  zł za opracowanie 
muzyczne akademii) — bez zgody 
Wydziału K u l t u r y  i Sztuki Urzę­
du Wojewódzkiego" .  Przyznam, 
że poczułem s ię  co n a j m n i e j  nie­
swojo .  Wyglądało to  na łamainie 
p r a w a ,  na — co t u  dużo u k r y ­
w a ć  —- p r y w a t ę  bądź  w y k o r z y ­
s t y w a n i e  stanowiska dla p r y w a t ­
nych korzyści.  

Otóż nic "z tych sensacj i ,  z w y k ­
ła praca twórcza ar tys ty,  k t ó r y  
posiadając  dyplom Wyższe j  Szko­
ły Muzycznej w Poznaniu a tak­
że wieloletnią p r a k t y k ę  kompo­

zytorską wyróżnioną niejedną na­

grodą na ogólnopolskich fest i­
walach  muzycznych para  się tą 
profes ją  poza godzinami służbo­
w y m i  w KAIA.  

Dla niezorientowanych dodam, 
że obok komponowania muzyki  
z a j m u j ę  się opracowaniami włas­
nych i obcych utworów w zależ­
ności od potrzeb wykonawczych 
— raz to będzie solista-piosen-
karz,  innym razem zespół wokal­
ny, chór dziecięcy czy orkiestra 
symfoniczna.  W konkretnym przy 
p a d k u  części ar tys tycznej  aka­
demii w o j e w ó d z k i e j  1-majowej  
zlecił mi  WRZZ pełną opiekę 
muzyczną, co polegało n a :  — dokonaniu przeglądu reper­
tuarowego wie lu  zespołów: szkol­
nych i zawodowych w r a z  z w e ­
r y f i k a c j ą ,  

— z powodu szczupłego — oko­
licznościowego repertuaru skom­
ponowałem k i lka  piosenek w r a z  
z opracowaniem ich na określo­
n y  zespół, 

— przeprowadziłem konsultacja  
zespołów na okoliczność wierne­
go  odtworzenia moich opraco­
wań,  

— dokonałem obszernego prze­
g lądu  materiału muzycznego w 
Rozgłośni PRiTV w Koszalinie w 
celu znalezienia s tosownej  do 
poezj i  i lus trac j i  dźwiękowej^ 

— w y k o r z y s t u j ą c  n a b y t ą '  j a k o  
kierownik Redakcj i  Muzycznej 
Radia w Bydgoszczy wiedzę me­
rytoryczną dokonałem pirzegrań 

stosownego montażu t a ś m y  
magnetofonowej,  

— podczas próby  genera lne j  
i a k  i na imprezie powyższe j  
sterowałem s p r a w n y m  przebie­
giem a k c j i  muzycznej .  

Wszystkie te  prace są poza za­
sięgiem zakresu czynności służ­
bowych w KAIA a ich wycena  
według Dziennika Urzędowego 
Ministra K u l t u r y  i Sztuki z dnia 
1 lipca 1975 r .  w pozycji  „Przy­
gotowanie muzyczne programu 
estradowego"  kształtu je  się w 
granicach od 3.000 do 16.000 zł. 
Zatem k w o t a  7 tys .  zł, k t ó r e  o-
trzymałem, daleka była od gór­
n e j  s tawki .  

Tak pokrótce wyg ląda  j edna  
strona medalu, druga zaś doty-.  
cząca uzyskania tzw.  -zgody W y ­
działu Kul tury  i Sztuki UW j a ­
k o  mojego bezpośredniego prze­
łożonego na wykonanie  powyż­
szych prac twórczych to w y j a ś ­
niam, że nie iest  to regulowane  
jakimikolwiek  przepisami p r a w ­
nymi podobnie j a k  pisaniem za 
honoraria artykułów bądź  k o ­
rzyści pieniężnych z tytułu — 
d a j m y  na to — uprawiania  
działki t r u s k a w k o w e j .  A jeżeli  
j u ż  jakakolwiek  kontrola bez­
p r a w n i e  żąda t a k i e j  zgody, to 
od zleceniodawcy, a nie od zle­
ceniobiorcy, k t ó r y m  byłem. A 
w ogóle dobrze j e s t  w y d a j ą c  a r ­
bitralne oceny dokonywać głębo­
k i e j  analizy czynów ludzkich 
niemoralnych i moralnych, zgod­
nych z obowiązującą literą pra­
w a  i zwykłego bezprawia,  a t a k ­
że nieustawiania  w j e d n y m  sze­
r e g u  tych pierwszych czynów z 
drugimi, co uwidoczniło s ię  w 
a r t y k u l e  „Prawo w s tarych 
związkach" .  

Z wyrazami  szacunku dla Ko­
m i s j i  „Solidarności" szeregowy 
członek związku  „Solidarność" 

KAROL KADLEC 
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